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PZATB SIEZBSONSRZ. 


Portugalia właściwie nigdy zupełnćj nie posiadała 
literatury; jedyne imię Komoensa wyczerpało już 
tam sztukę i poezyą; sława jego wzbudzając posza- 
nowanie uświetnia przeszłość, i stawia go w równi 
z Tassem, Ariostem i Miltonem. Luzyada jest świę- 
tém palladium Portugalii. Szczyci się onaswoim wie- 
szczem jako najszlachetniejszym ze swych synów, 
i dzieło jego miłością i pychą otacza. Cześć i podzi- 
wienie wieków następnych, zdają się chcićć wyna- 
grodzić zmarłemu Komoensowi cierpienia poniesione 
za życia, podobnie jak tylu innym niegdyś niepozna- 
nym geniuszom; be najwięksi, najszlachetniejsi poe- 
ci bratem go nazwali, a żaden ze współziomków nie 
pokusił się nawet dotąd zrzucić go ze szczytu na który 
potomność go wzniosła. | 

Sztuka dramatyczna cierpi bardzo na tym braku 
pisarzy izupelnem ubóstwie literatury. Teatrwyma- 
ga przedewszystkićm prawdy, a Portugalezykom cał- 
kiem zbywa na znajomości serca i umysłu ludzkiego. 
Terazniejszy portugalski teatr, na którym dotąd je- 
dynie narodowego używają języka, jest miejscem 
zgromadzenia klass niższych, lub przynajmniej dzi- 
wnćj mieszaniny towarzystwa. Nędzne sztuki od- 
grywane są przed publicznością, niemogącą ani je 
ocenić, ani najmniejszego dać o nich zdania. Sam dy- 
rektor bardzo małą cenę do krajowych dzieł prz y Wią- 
zuje, i przekłada nad nie kazda paryzką dramę lub 
wodewil na portugalski język przetozone. Niedawno 
dał poznać ziomkom swoim Angelo Malipieri Wiktox 
ra Hugo, i krotochwilę Prosper et Vincent. 

Szarlatanizm francuzkich prowineyonalnyeh tea- 
trów znika przed szarlatanizmem, jaki w tym wzglę- 
dzie teatr lizboński przedstawia. Sam już afisz prze- 
wyższa wszelkie dziennikarskie przechwalki. Nieraz 
zdarza się widzićć na nim przesadzone objaśnienie 
sztuki, mającćj być przedstawioną, w tych prawię 
szumnych wyrazach: 12 
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„Dziś piérwszy raz przedstawiona będzie: Angelo, 
wielkie drama szeroko-gtosnego Wiktora Hugo, któ- 
re największy podziw i uwielbienie wzbudziło we 
wszystkich miastach europejskich; (tu następuje ro- 
zbiór sztuki). Po nićj nastąpi, także pićrwszy raz: 
Prosper i Wincenty, najrozkoszniejsza sztuka, wy- 
obrażająca zadziwiające podobieństwo dwojga bli- 
ániat. Nie można sobie wyobrazić nic śmieszniejsze- 
go, bardzićj bawiącego (tu znowu następuje treść wo- 
dewilu Duwerta)...." i tak dalćj następnie. 

Przyznać jednakże należy , iż teatr portugalski od 
niejakiego czasu wznosić się zaczyna. Przyłożyło się 
do tego najbardzićj sprowadzenie francuzkićj trupy 
do Lizbony. x 

Widząc niegodziwie utrzymywane wejście do fran- 
cuzkiego teatru, ani podobna byłoby odgadnąć, że 
jest właśnie schadzką najlepszego lizbońskiego towa- 
rzystwa. Sala jest mała, ciemna i ciasna, a kuryta- 
rze, na których wolno każdemu tytuń palić, szeroko 
wyziéwaja bynajmnićj nie arystokratyezna wonią. 
Tłum jednakże najbardzićj się tutaj ciśnie, i każda 
zamożniejsza portugalska rodzina ma własną loze, 
za którą rocznie 1,800 franków płacić musi. 

Niezbyt dawno, sama królowa Dona Marya zaabo- 
nowała leżę we francuzkim teatrze. Z największą 
wytrwałością bywa obecna wszystkim przedstawie- 
niom, i zdaje się szczegółnićj zajmować patetyczną 
grą panny Charton w tragedyach; i wodewil zarówno 
jéj się podoba. Celujący komik Charlet najbardziej 
taske jéj pozyskał; nieraz nawet raczy Zadewolenie 
swoje giośnym okazywaé śmićchem. 

Portugalska pubłiczneść jest w ogólności zimna 
i umiarkowana. Rzadko kiedy daje poklaski lub wy- 
gwizduje; zwyczaj klaskania w dłonie, co się we 
Francyi tak bardze upowszechnił, w Lizbonie prawie 
całkiem jest nieznanym. Mimo tego i tutaj mają spo- 
sób objawiać pomyślne przyjęcie lub upadek sztuki, 
i to najprostszym sposobem. Jeśli publiczność milczy, 
sztuka nie podobala się; gdy śmieje się lub płacze, 
powodzenie jéj ustaloném zostało. Zwyczaj ten za- 
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pewne niełatwo upowszechnié się zdoła po francu- 
zkich-teatrach, chociaż wrzask i hałas wyroczni, zwa- 
nćj parterem, tak bardzo sprzeczne są uprzejméj 
dworności, z jakowéj Francuzi szczycić się zwykli, 
a któréj uchybienie mnićj niz gdziekolwiek indzićj 
przebaczoném być może. 

Publiczność teatru San Carlo jest taż sama co i w 
teatrze francuzkim. Sala zbudowana w szlachetnym 
i powabnym stylu, $wi6žo przyozdobioną została, 
ale niestety! w najnieszczęśliwszym guście. Pragnąc 
wszystko robić na skalę jak tylko można największą, 
powierzono jéj upięknienie panu Simon współnikowi 
pana Maurice w Paryżu. Ten całą salę powłókł cie- 
mno-blekitnym papićrem, w złote dessenie, co dzi- 
wnie ponury i smutny widok sprawia. 

Norma Belliniego ciągle przyjmowana jest w Li- 
zbonie z zadowoleniem. Pani Mathei , która tak świe- 
tnie we Włoszech zawód swój rozpoczęła, coraz wię- 
kszą sławę zjednywa sobie w Portugalii, i z rzadką 
zdolnością oddaje główną rolę téj opery. Lecz nie- 
szczęściem codzień niebezpieczniejszą nabywa ry- 
walkę, w signorze Brighantini; ta obdarzona pełnym 
duszy, melodyjnym głosem, wszystkie w sercach 
ebudzać umić namiętności, i najtrudniejsze miejsca 
z.niezwykłą oddawać mocą. Dlaczegoz niebiosa ob- 
darzyly signorę Brighantini tak niesłychanie wieikie- 
mi usty? Bezdenna ta przepaść, koniecznie podczas 
spiéwu otwarta, tak bardzo przeraziła niektóre oso- 
by draźliwsze mające nerwy, iž z tém wiekszém po- 
dziwieniem i miłością wróciły do powabnćj Mathei : 
im większą zgrozę obudziła w nich jéj Wspótzawod: 
niczka. Lecz- nie będziemy głębszych czynić poszu- 
kiwań za kulissami włoskiego teatru; zresztą, mało- 
byśmy tam znaleźli indywiduów na większą uwagę 
zaslugujących, wyjąwszy jednego signor Maggiaroti, 
odgrywajacego, jak tylko może najlepićj, role Labla- 
sza. Nieslychanie ogromna i ciężka małżonka jego 
tańczy w balecie, i uporczywie obstaje przedstawiać 
Nylfide. Wszystkie prawie balety są układu Vestri- 
sa, syna. Rodzaj ten zabawy wielce cenionym jest 
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w Lizbonie, a berło tańca spoczywa tam w delika- 
tnych ręku francuzki, panny Noblet, którćj samo imię 
najlepszą jest wziętości jego rękojmią. 

Lecz wróćmy do włoskićj opery. Portugalia, pra- 
wdziwy kantor wexlarski dla żeglugi; Portugalia, co 
najzawilsze handlowe i przemysłowe kwestye roz- 
wiązywać umić; co w swćj przychylności Waskowi 
di Gamo nad samymże Komoensem pierwszeństwo 
nadaje: zarówno uboga jest w muzykalne płody jak 
i literaturę. Czerpa muzykalne przyjemności z Wtoch, 
podobnie jak z Francyi dramatyczne zabawy. Tea- 
tra San Carlo i della Scala sprowadzają najświeższe 
partytury, o ile zgodne sa z geniuszem i gustem Bel- 
liniego, gdyż Bellini jest najulubieúszém dziécieciem 
Lizbony. | 

Každe zjawienie sie Normy cate miasto w zachwy- 
cenie wprawia, i ani wątpić można, Że skoro tyłko 
ogłoszoną zostanie: Beatrice di Tenda, jedna z pićr- 
wszych oper tego kompozytora, jeszcze większy obu- 
dzi zapał i gwaltownićj przyciągającą wywrzéé wła- 
dzę, niżeli wszystkie inne kawatiny i kaballety, owe- 
go tak wiełce cenionego mistrza. Rossini nie bardzo 
zdaje się być w modzie; wesoły Cyrulik sewilski, za- 
ledwe salę napełnić zdola, a wielka, groźna królo- 
wa Babilonu: Semżramis, co w Paryżu, owym Babi- 
lonie nowożytnego świata, tyłokrotnie skronie panny 
Sonntag i Grisi laurami zwieńczyła, nie budzi w Li- 
zbenie ani zajęcia ani zapału. Lecz zato dyrekcya 
daje jak najstarannićj Klarę Rosenberg Donizettego, 
i Elisir X Amore, slabe naśładowanie Mitosnego na- 
poju Aubera, do którego muzykę dorobil jakiś arty- 
sta mający nazwisko stosownie do powszechnego upo- 
dobania na ¿ zakończone; oraz 1 Normani in Parigi 
Mercandanta,aby listę ezémcis godniejszém uzupełnić. 

Mówiąc o lizbońskim teatrze, ani podobna przepo- 
mniéé towarzyskiego teatru, którego eleganckie i po- 
wabne uroczystości kiedy niekiedy urozmaicają za- 
bawy portugalskićj arystokracyi. Pałac hrabiego Far- 
rabo, barona Quintella, godny jest stanąć w równi ` 
z pałacem Castellane. Podobni ludzie jak hrabia Fer- 
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rabo są wprawdzie bardzo rzadcy. Sztuka, wygnana 
Z właściwćj swojćj świątyni, zmuszona jest szukać 
gościnności gdziekolwiek znaleźć ja zdoła. Nazbyt 
jeszcze szezęśliwa, jeśli uprzejmy gospodarz co ją 
przyjmuje, jest człowiekiem pełnym talentu i gustu. 
Hrabia Farrabo wszystko to w sobie połącza, i wię- 
céj jeszcze. Do szaleństwa lubi muzykę, a dom jego 
przedstawia pewien. rodzaj orkiestry w ciągłym ru- 
chu, gdzie wszystko podiug taktu i w najzupelniej- 
széj harmonii odbywać się musi. Wspaniały hrabia 
utworzył u siebie prawdziwie wokalną i instrumen- 
talną rzeczpospolitą. Oddaliiby każdego služacego, 
gdyby jakową zdolnością muzyczną nie potrafil udo- 
wodnić swćj pożyteczności. Nie szczędzi najwię- 
kszych kosztów aby uświetnić drąmatyczne repre- 
zentacye, na które z takowém. upodobaniem najle- 
psze ciśnie się towarzystwo. Teatr włoski, który je- 
dynie od niego pobićra zapomogę w summie trzydzie- 
stu contos de reis, —gdy tymczasem wszystkie inne, 
niewiadomo dla czega, żadnego Cruzados nie otrzy- 
muja,—daleki jest bardzo aby mógł się poszczycić tak 
dobrze dobranym repertoarem, jak teatr pałacu Far- 
rabo. Niezbyt dawno przedstawiono tam nawet ope- 
re: Olivoi Pasksale, którćj partytura z pośpiechem przez 
Donizettego napisana, nie wyrównywa bynajmnićj 
Annie Boleyn, a nawet i Marino Fallieremu, Lego 
artysty. 


ŻYCIE LUDZKIE: 
Geabraluw koytajkou 


Życie. ludzkie jest właściwie gatunkiem tragi-ko-. 
medyi. Rozważone podług prawideł sztuki, dalekiém, 
bardzo jest od arcy-dzietą, ale przynajmnićj jest dzie- 
tem oryginalném. Ma w sobie bardzo wiele ustępów, 

ale wszystkie sa Ze saméjze sztuki czerpane, Jak na. 
sztukę zdaje się wprawdzie nieco przydługie, ale wi~. 
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dziane przy świetle jest rozpacznie krótkie i zaledwie 
jeden wieczór zapełnić zdoła. Największym jego bte- 
dem dramatycznym jest że właściwie nie ma przewi- 
dzianego i ustalonego zakończenia, 3 ten prawie za- 
wsze improwizowanym być musi. Lecz to najgorsza 
że sztuka źle bywa odegraną, i uprzedzonćm, stron- 
niczém okiem jest widziana, gdyż aktorowie Są zara- 
zem widzami, a widzowie aktorami, a przypatrywa- 
nie się sztuce do saméjze gry należy. Orkiestra jest 
przelotną; każdy sam komponuje i wykonywa; ka- 
pelmajster ciągle jest oczekiwanym, lecz się prawie 
nigdy nie ukazuje; los takt wybija, a śmierć robi pau- 
zy. Muzyka jest nieco jednotonna: składasię bowiem 
z samych prawie dętych instramentów , a každy dmie 
jak tylko najlepićj może dopóki mu tchu stanie; ana 
nieszczęście wszyscy muzykanci bardzo krótki dech 
mają. W saméjze sztuce najwięcćj aktorów gra dla 
- samego tylko effektu; wystawienie wiele na tém cier- 
pi. Krytyka jest ladajaka, gdyż aktorowie sami dają 
zdanie; ci, coby prawdziwie może umieli krytyko- 
wać, dosyć mają klopotu z własną rolą, aby mysléé 
mogli o krytyce. Niektórzy za mocny mają akcent; 
dła tego tóż zawcześnie głosu im nie raz zabraknie. 
Zresztą, teatr świata, na którym się sztuka odgry- 
wa, jest na nieszczęście wcale nie akustycznie zbu- 
dowany; długo trzeba miejsca szukać, z któregoby 
można cośkolwiek doslyszéé i zrozumieć. Aktorowie 
nie umieją dobrze ról na pamięć; sufler Rozsądek , 
siedzi przy cienkićj i dopalającćj się świćczce; nie- 
raz ani jednéj syllaby nie może rozróżnić, i grających 
w okropnéj pozostawia wątpliwości. Światło bijące 
% góry bardzo jest skąpe, niekiedy cała scena w zu- 
peľnéj zostaje ciemności, a na widowni świata tak 
trudno zrozumićć aktora, kiedy oblicza jego nie wi- 
dzimy; dła tego tćż tak mało pojmujemy wiecznie 
rozlegający się głos umarlyeh — głos Przeszłości. 
Swiatlo najczęścićj na jeden punkt jest skierowane; 
bohatérowie sztuki często stają w cieniu, a ci, dla 
których ciemność bylaby korzystniejszą, jasnym bla- 
skiem są oświćceni. — Tak się odbywa komiczna tra- . 
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gedya ludzkiego życia; nic dobrego gustu nie pocie- 
sza, tylko pewność, Że sztuka przy końcu wygwi- 
zdaną zostanie. I tak się zwykle staje; koścista śmierć 
zwykle sztukę wygwizduje. Nieszczęśliwie wyra- 
chowanćm oswiéceniem teatru, światowa dekoracya 
znika ze swoją sztuczną perspektywą, zamyka się 
stare sześciu-tysięczne gniazdo dziejów; zaduszająca 
fidybusowa woń, oznacza upadek tlejacéj ziemi. Nie- 
wierni poeci i wierszokleci, pozostawiają piękność 
tak często opiéwana na nedzném jéj śmiertelnćm ło- 
žu, tylko stara zbićraczka antyków, Historya świata, 
schyła się ponad zgliszczem, i pomiędzy milionem 
fałszywych błyskotek, które ogień do pićrwotnegó 
powrócił pyłu, szuka tu i owdzie kawałka szczóro- 
złotego galonu, nad którym kiedys potomność łamać 
sobie głowę będzie, 


$ 
DAZA 
czyli 
BAJADERY INDYJSKEE. 


Powieść Eugeniusza Sue, 


I. 


Przed ośmnasto miesiącami znajdowałem się w In- 
dyach. Admiral ** powierzył mi ważne bardzo zle. 
cenie do..., do Wisagapatnam. Wyjechałem z Ma- 
dres, spelniłem moje polecenie, i wracałem... Już 
byłem tylko o piętnaście mil od tego miasta, gdy przy- 

adek zdarzony jednemu z ludzi niosących mój pa- 
lankin, przymusił mnie zatrzymać się w wiosce, Zwa- 
nej Tschina— Marklong (znowu za dzikie miano prze- 
praszam); lecz w Indyach Wschodnich innych nie 
znajdzie. 

„Miałem przy sobie jednego z mych oficerów, nieo- 
szacowanego człowieka, nazwiskiem Duclos; jedno 
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tylko miał wadę: tojest Że. lubił wiedzićć Z rana co 
będzie przez dzień caty robit, i niewypowiedzianie 
rozpaczal gdy nieprzewidziany jakowy wypadek u- 
kiady jego pomięszał. 

» W braku nieprzewidzianych wypadków, ja.zwy- 
kle braiem na siebie polamać wszystkie jego szyki, 
bo mnie nic tak nie bawiło jak jego gnićw i narzeka- 
nia. Wszakże w podróży trzeba się przecie czémkol- 
wiek rozerwać. 

„Pan Duclos, nalamentowawszy sie dosyć nad zwło- 
ką zatrzymującą nas w karawanseraju tej wioski, 
rzekł nakoniec do mnie: —Otóż przecie jesteśmy do ju- 
tra spokojni...., i cóż będziemy robić? Lubię wie- 
dzieć na co mogę z pewnością rachować, (było to zwy- 
czajne jego przystowie). 

„I cóż mamy lepszego robić, jak zjeść wieczerzę, 
potém się położyć, i spać, jeśli nam muskity pozwolą. 

„Otóżto tak! odpowiedział nieoszacowany Duclos, 
bo ja zawsze lubię wiedziéé na co mogę z pewnością 
rachować.... Pójdę więc przejść się po tém ryżowóm 
` polu, oczekując wieczerzy; to mi doda apetytu i do 

smacznego snu usposobi. 

„Poszedł, a ja przyobiecalem sobie, że będzie wie- 
ezerzal i spal jak tylko najmnićj będzie można. 

»Karawanseraj napelniaf sie podróżnymi. Wkrótce 
zwiększyła nasze towarzystwo trupa daatcheriów, 
czyli tańczących bajader, które miały ze sobą muzykę. 

„Gdy bajadery podług religijnego przykazu, zale- 
cającego codziennie dwa oczyszczenia, skąpały się 
w stawie, Bidda, czyli przywodzicielka trupy, przy- 
szła mi złożyć swoje uszanowanie, podając bukiet 
kwiatów, i prosząc o pozwolenie, w imieniu towa- 
rzystwa, tańczenia przede mną. 

„ Prozba ta przybywala mi właśnie w pomoc jak 
gdyby z nieba. Postanowilem, iż zamiast jesé wie- 
czerzę, polozyé się i spać, nieszczęśliwy, lub raczéj 
szczęśliwy Duclos nie będzie wieczerzał, i przepedzi 

„ całą noc na balu. 

» Odpowiedzialem więc Biddzie, že z najwiekszém 
ukontentowaniem ujrzę tańczącą jéj trupe, lecz że mu- 
si poczekać na przybycie mego towarzysza, 
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„Zaledwie dałem poznać moje życzenie, wszyscy 
przytomni wyrazili swoję radość głośnemi wykrzy- 
kami Nela dore! Maaradjha! tojest wielki książę, 
szlachetny pan. 

,, Poustawiano więc male gliniane lampki, w ni- 
žach, na ten koniec urządzonych w murze karawan- 
seraju; rozkazałem moim ludziom naścinać jak naj- 
więcćj mangustanowych i tamarynowych gałęzi, po- 
stawiać je w około ścian, usypać podłogę wonnemi 
liściami. Kazałem przynieść poduszkę z mego pa- 
lankinu, która mi posłużyła za sofę; wierny Fryde- 
ryk zrobił mi wyśmienity bol ponczu.... Zapaliłem 
moje huka, i czekałem na Duclosa.... ; 

» Smialem się, widząc zadziwiona, głupowatą mine 
biédaka na widok tak licznego zgromadzenia, téj zie- 
lonosci rzęsisto lampami oświćconćj, słowem tego 
uroczystego pozoru, zdawającego się zapowiadać fa- 
talną jakaś przeszkodę dla jego snu i wieczerzy. 

» Przecisnął się przez tłum, i zbliżając do mnie: 

— Jakto! — rzeki —to więc dzisiaj nie będziemy 
wieczerzac? A to nie do wytrzymania! z panem jak 
widzę na nic pewnego rachować nie można... Raz 
jeszcze pytam.... czy nie będziemy wieczerzać? 

— Bynajmnićj, kochany panie Duclos..., wszakże 
jesteśmy na balu.... I aby go lepićj o tém upewnić, 
rozkazatem dozorcy kurlisów przyprowadzić baja- 
dery. 

— Na balu, na balu!..., i dla czegóż pan pozwolił 
mi rachować na wieczerzę i smaczne wyspanie? Ja 
się względnie do tego usposobiłem, aż tutaj znowu co. 
innego.... 

— Bo to niespodziéwanka, kochany Duclos. 

— Ależ, mój Boże, ja właśnie najbardzićj niecier- 
pię tych niespodzićwanek; to niespodziewankat!... 

— To więc nigdy Żona nie winszowała ci imienin 
wieńcami kwiatów i wystrzałami z pitardt jakto, 
nigdy, kochany panie Duclos?... 

— Jużci że winszowała... — odpowiedział, — ale 
wieńce pletliśmy oboje tydzień naprzód, a petardy sam 
zapalalem. 
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— No, wypijmy szklaneczke ponczu za zdrowie 
pani Duelos, która ci nigdy nie robiła przyjemnych 
niespodziéwanek. ... 

— Bardzo Panu dziekuje.—Kiedy sie spodziéwam 
pié poncz, to pije poncz; kiedy się spodziéwam jeść 
wieczerzę, to jém wieczerze; —a jeśli nie jóm wie- 
ezerzy, to przynajmniej nie piję ponczu, — odpowie- 
dział mocno urażony. | 

„W istocie był w rozpaczy; bo nieoceniony tem 
człowiek tak dalecć posuwał zamiłowanie przewi- 
dzianych rzeczy, że podczas bitwy pod Tarifa, 1B.., 
największą sprawiło mu przekorę, nie niebezpieczeń- 
stwo, na które z zimną narażał się odwagą, lecz to, 
Ze ta bitwa zniweczyla całodzienny plan jego postę- 
powania. 

„Rozpoczął się taniec... siedm było bajader. Za- 
grzmiała muzyka, i cały karawanseraj rozległ się 
wrzaśliwym odgłosem eymbalów, karesasów, mata- 
tasów i innych krajowych instrumentów. 

" „Ach! cóżtoza powabne istoty te bajadery! ubiór 
ich tak był uludzajacy, wlosy tak długie, czarne i 
szklniące; a potóm złote blaszki, które na szkarła- 
tnéj nitce jedwabiu przywiązują do wierzchotka gło- 
wy idlugie kolczyki, srebrne i złote bransoletki, któ- 
remi ręcei nogi otaczają...; jedwabne suknie w mno- 
gie różnobarwe pasy, ściśnięte śród kibici srebrną 
opaską...; wszystko tobyło tak eleganekie, tak wscho- 
dnie... Ułożenia ich miękkie i namiętne, właściwóm 
tylko sobie nacechowane pietném, unosily! zachwy- 
cały! Byłbym wówczas oddał, i teraz nawet, dwa- 
dzieścia najświetniejszych operowych baletów, za 
ten naiwny taniec datszeriów w ubogim karnatskim 
karawanseraju! 

„Balet trwał juž blizko od godziny, gdym dał znak 
bajaderom aby przestały, z wielkićm umartwieniem 
Duclosa, którego rozjaśnione óczy jawnie okazywa- 
ty, Że się raczy tańcem, huką i ponczem, jak gdyby 
najmnićj od ośmiu dni ich się spodziéwal...; Duclosa, 
który zapominając o małżeńskich wieńcach i petar- 
dach pani Duclos, najszezćrszćj oddawał się radości, 
i miłośnym wzrokiem spoglądał na piękne daatszerie. * 
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„ Ponieważ nie źle mówiłem hindustańskim języ- 
kiem, podziękowałem dobrym tym dziéwczetom, 
upewniając, że Rhamba, bogini tańca, przewyższyć 
by je nie zdołała. Poprosiłem potém aby mi co za- 
śpiewały.... 

»Podobaly im się moje pochwały, zdziwiły nawet, 
wychodząc z ust Europejczyka; i spytały co mają 
śpićwać aby mi przyjemność sprawić. Wymieniłem 
im Kamic, którą bardzo lubiłem i słyszałem śpićwaną 
W Suracie. 

» Spiéwaly mi.więc przygody księżniczki Bidhii, 
marratską epopeję pelną wdzięku i świćżości. 

„Północ juž była gdy śpićwy ich ucichły. Chciały 
zacząć inny giez, czyli poemat; lecz im podziękowa- 
lem, i złożywszy podług zwyczaju podarek mój na 
tacy,okrytćj liściami betelu i orzechami arcku, z którą 
pićrwsza tancerka koło obchodziła, odszediem, i 
wszyscy goście podobnież porozchodzili sie do swoich 
chat lub karawanserajowych celi. 

Duclos, (chociaż bez wieczerzy), położył się pod 
wystawą; ja rozkazałem zanieść mój palankin pod 
niezmierny kokos, i rozciagnatem się w nim, z rozko- 
szą oddychając przenikającą wonią bujnćj wschodu 
roślinności.... 

„Zalewie zasnąłem, gdy poruszono firanki palan- 
kinu, i przebudzilem się.... Kto tam? spytałem nieco 
zdziwiony.... : 

»» Kobiécy gtos mi odpowiedział: 

, — To ja, Bidda bajader; przychodzę waszéj la- 
skawosci tysiąc złożyć ukłonów od dziewczyny w żół- 
tym gorseciku i wianku mongariowym, —od Dazy.— 
Serce jćj otworzyło się dla ciebie, jak kwiat się Yoz- 
twiera na blask slonecznych promieni. Przyjmićj ten 
betel, który własną ręką przysposobiła. Siedzi u stóp 
twego palankinu, i czeka natwe rozkazy. 

„Niech mnie kaci porwą, jeślim sobie przypominał 
tancerkę W żółtym gorseciku! Zresztą miałem ochotę 
spać; chciałem jutro jak najranićj wyjechać do Ma- 
dras; może ta uprzedzająca grzeczność byłaby mi 
przypadła do smaku wczoraj, lub nazajutrz, — lecz 
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wówczas całkiem mi nie przypadała. Podziękowa- 
lem Biddzie za jćj uprzejmość, namawiając aby po- 
szła ofiarować miłośny betel memu przyjacielowi 
Duclos, i zjednała mu tym sposobem jeszcze jednę 
przyjemną niespodziéwanke. 

» Tembrane meharsa! Bóg sam tylko jest wielki! 
odpowiedziała Bidda; co mi się wydało nie bardzo 
pomyślną wróżbą siurpryzy, jaką sprawić pragnąłem 
Duclosowi. I odeszła, e 

„Nazajutrz zbudzili nas kurlisowie. Duclos. już 
był gotów, i mieliśmy wyjeżdżać, gdy bajadery przy- 
szly pożegnać się z nami. 

„Szukalem pomiędzy niemi... przez samę jedynie 
ciekawość... dziewczyny w żóltym gorseciku. . .: 
lecz jéj nie bylo... Spytalem o nia Bidde. Zawołała 
ja. Ukazala się na chwilę na progu karawanseraju. 
Npojrzala na mnie dumnie, z gnićwem i pogardą, 
położyła potém rękę na piersi, uktonila mi się, i znikła. 

Wyjechaliśmy. O sto kroków od karawanseraju u- 
chylitem firankę mego palankinu; a spojrzawszy ku 
wiosce, spostrzeglem z podziwieniem Dażę, która 
zdawała się płakać; gdyż obcićrała oczy, a dwie to- 
warzyszki ją pocieszaly. ; 

(Dokończenie w następnym numerze). 


— UUVUEVL RA. — 


Czyż tylko śmiertelnt snają nnjezystszą,. 
najbardziej upajajaca ze wszystkich rozko- 
szy, muzykg? O nie mylcie sig! Muzyka nie, 
tylko same zachwyca światy, muzyka i mie- 
bo zachwyca, 


K rorsTock. 


Nic bardzićj jak muzyka nie zdoła zasilić, wznieść,, 
rozweselić umysł skołatany mnogiemi troski i zawo-. 
dy nędznego ziemskiego życia. Dźwięk ze wszyst- 
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kich materyalnych rzeczy najbardzićj duchowny, 
największą ma styczność z życiem wewnętrznóm, 
z swém niewyczerpanćm .źródtem cierpień i rozko- 
szy. Przenikajac najstebiéj do serca, odrywa myśli 
od widomych obrazów świata, i na tkliwych skrzy- 
dłach melodyi upojonego ducha w niewidzialne unosi 
sfery, z ziemi do niebios podwyższa. 

Muzyka, pojęta w calej swojćj czystości i natural- 
ności, jest czemciś niebiańskićm ; wzbija ponad 
ziemskie cierpienia w wyższe jakoweś piękności 
przestworza, w krainy wiekuistćj harmonii. Zniko- 
mość i wieczność zdają się dla nas jednoczyć; ze 
wspomnień i nadziei czerpamy pokój i radość, odwa- 
gę i ufność do wstąpienia na nowo w cierniste szran- 
ki Życia: tak wędrowiec z nowém natężeniem w dal- 
szą puszcza się drogę, skoro strudzone jego oko po- 
„ strzeże cel do którego dąży. 

I któż w życiu swojóm nie doświadczył uroku mu- 
zyki+ Od kogóž melodya nie odpedzila ztych mysli, 
jak niegdyś prześladowczego ducha od króla Naula. 
Zarówno mędrzec co się jedynie w myślach pogrąża, 
jak płochy młodzian co zmyslowém tylko życiem 
istnieje, znajdują w nićj pokarm dla duszy swojćj. 
Dlatego též widzimy tudzi wszelkich wieków, płci i 
stanu, cisnących się tłumem tam gdzie ich znęcają 
urocze tćj niebiańskićj sztuki dźwięki, i nieraz od- 
chodzących ztamtad usposobionych do wyższych 
myśli, szczytniejszych natchnień, szlachetniejszych 
uczuć. 

O Muzyko! ty jesteś wszego dobrego przyjaciotką! Seraf 
przebaczenia ujarzmiasz, nienawiść i zemsłę, 
Mojžeszoiva, co z pustyni życia nowę źródła 
wodzi! 


Tyś rószczka 
radości wy- 


BLUMENHAGEN. 


Nic tak uszczęśliwiającego tchnienia na zićmskie 
nie rozléwa Życie jak muzyka. Czarodziejskie akorda 
strun echo znajdują w naszćj duszy; zgodnie z ich 
odgłosem i mocnićj bije i uspokaja się nasze serce. 

Zarliwszćm staje się nabożeństwo w świątyni, gdy 
muzyka nczucia ożywi i wzniesie ducha prawowier- 
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nych; wojownik Zywszém zapali się męztwem gdy 
zabrzmią trąby bojowe; radośnićj kosiarz bujną sie- 
cze trawę przy nieuczonym ptasząt koncercie. Każda 
godzina poświęcona muzyce blogoslawieňstwo poza 
sobą zostawia; objawia nam źrzódło niewinnych roz- 
koszy; rozprasza chmurę smutku z naszego czola; 
zabójczą boleść w łagodną zamienia tęsknotę; pod- 
wyžszaodwage, i tkliwe uczucia w piersiach obudza. 
Wszystko co dręczy i uciska, trwoga i troski nikna 
przed nią, jak mgła przed zablyskiem stonecznych 
promieni. 

Każde uczucie przez właściwe sobie objawia się 
tony, a te podobneż budzą w nas uczucia. Odgłos 
trwogi nieci przestrach, weselne brzmienia radość 
wzbudzają. 

Hufeland powiada: Żadne zmysłowe wrażenie tak 
prędko, tak bezpośrednio nie działa na usposobienie, 
wzmocnienie i uregulowanie operacyi naszego Życia, 
jak muzyka. „Nie bezzasadnie liczy ją do środków 
przedłużenia onego, gdyż Salomon już wzmiankuje: 
„ Wesołość upięknia i przedłuża życie, smutek za- 
truwa je i skraca,* 

Muzyka połącza w sobie wszelkie rodzaje przy je- 
mności, ze wszystkich ponęt czerpa czarodziejską 
swoję potęgę, którą tóm mocnićj czujemy, im mnićj 
możemy pojąć. Przebudza uśpione uczucia w naszém 
sercu, męztwo i dumę tchnie w dusze; niebiańskićm 
jest lekarstwem w godzinach smutku i utrapienia. 
Zdaje się jakoby każde uderzenie struny wywoływało 
uspakajającego geniusza. 

Na zwiérzetach nawet postrzegamy dobroczynne 
jćj działanie. Wielbiądy wtedy tylko powolniedźwi- 
gaja ciężary, gdy muzyka pochód ich rozwesela. 
W dalekićj starożytności, Orfeusz i Amfion same na- 
wet dzikie zwierzęta odglosem muzyki łagodzić i 
oswajać mieli, 
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Jaxad maz Lepszy? komedya w jednym akcie, z francuzkie- 
go pp- Dumanoir i Lafargue, tlamaczona na polskie przez 
Antoniego Riedel, przedstawiona pićrwszy raz w Warszawie, 
na Teatrze Rozmaitości, dnia 16 kwietnia 1838 r. 

Pan Chavanais, majętny i zacny człowiek, lecz nie upo- 
sażony od natury powićrzchownemi wdziękami, zaslubit 
iadną, młodą i powabną Ernestynę. Po kilkomiesięcznóm 
pożyciu, oddalił się od czułćj malżonki dla interesów. Po. 
wraca, i dowiaduje się, że Ernestyna, niewidoma od uro- 
dzenia, odzyskała wzrok przez szczęśliwie wykonaną ope- 
racyą. Rozpacza, iż kochająca go dotąd żona, kochać go 
przestanie, skoro ujrzy tak szpetną figurę, tym bardzićj, 
że zostawała niegdyś w przekonaniu, iż ma męża nado- 
bnego, prześlicznego. Ernestyna domyśla się, że mąż po- 
wrócił, że coś przed nią ukrywają; widzi w ręku matki 
miniaturę bardzo łagodnego mężczyzny, wyrywa ją z jéj rak 
i przekonana jest, že to męża portret. - Wtém przybywa 
młody kuzyn Raoul d'Orsay, którego Ernestyna nigdy nie 
znała; podobieństwo zupełne z miniaturą wprawia ją w nie- 
wypowiedzianą radość, wita go i ściska jak męża. Raoul 
śmiały i lekkomyślny, pozwała się kochać, i wychodzi na 
spacer i na wizyty z Ernestyna. Tu następuje trwoga i 
pomięszanie w sercu p. Chavanais, jak iw sercu matki, i 
rozpacz młodćj wdowy, pani de Montreuil, kochanćj dotąd 
od młodego d'Orsay, i kochajacéj go wzajemnie. Ernesty- 
na powraca zdziwiona, Ze jéj mniemany maz tyle po ulicach 
napotykał znajomości i do wszystkich się uśmićchai; pó- 
Žniéj coraz więcćj jest niespokojną , domyślając się jego 
miłości ku pani Montreuil; nakoniec oświadcza, że jest naj- 
nieszczęśliwszą, i zazdrości szczęścia pani Montreuil, która 
w chwili zemsty i odwetu pozwala sobie przedstawiać pana 
Chavanais jako swojego męża. Następuje rozwiązanie, ra. 
dość Ernestyny i przekonanie, że lepszy mąż szpetny a'za- 
eny, niż ładny a płochy; a pani de Montreuil, spokojniejsza 
© Raoula, przyrzeka mu (po dalszym wszakże namyśle) rękę 
swoję i serce na zawsze, 

Komedya ta podobała się dosyć. Nie będziemy tu się za- 
stanawiać nad położeniem mnićj do prawdy podobném głó- 
wnych w niéj osób; bo jakże uwierzyć, żeby po kilku mie» 
siącach pożycia, żona, choć niewidoma, nie mogła poznać 
meza po głosie i wyrazie uczuć, a patrząc na młodego trzpio. 
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ta, i widząc jego zrazu pomieszanie, tyle była naiwną lub 
chciwą ułudzenia, żeby się sama zwodzić nadaremnie chcia- 
ła. Lecz wypada nam parę słów powiedzićć o wystawieniu 
tej sztuki. 

Rolę Ernestyny oddała panna Daszkiewicz z wdziękiem, 
czuciem i miłą u nićj zawsze naturalnością. Rolę pana Chas 
vanais gral pan Karasinshi. Ubiór jego i cała powićrzcho- 
wność były wyrachowane, aby przedstawić męża szpetnego. 
Grał z talentem i umiał unikńąć śmićszności "Pan Jasiński, 
po krótkićj lecz gwaltownéj słabości, która lubowników sce- 
ny mocno zatrwożyła, wystąpił w roli Raoula d'Orsay. Od- 
dał ją z żywością, lekkością i elegancyą młodego trzpiota 
z wyższego świata. Powszechne oklaski uwieńczyły grejego 
mianowicie w scenie kiedy udaje przed Ernestyną podpiłe- 
go. Był to lekki szał musującego Cliquot albo Cremont, 
inaczéj się malujący, niż odurzenie pochodzące z przebrania 
miarki grokiem albo pączem. 

Cóż pôwiémy o pannie Piechowicz, grajacéj role pani 
de Montreuil? Ta uczennica szkoły dramatycznej nie jest 
bez talentu. Radzibyśmy wszakże widzićć w niéj wigeéj 
naturalności, żywości i wesołości; w dotychczasowych pró- 
bach jej zdolności uważaliśmy, iż jakkolwiek zrozumićć się 
zdaje każdą rolę, jest wszakże w czułości zbyt poważną, 
niemal tragiczną, w scenach lekkich i wesołych ostrą i przy- 
muszoną, zawsze zbyt nasladujaca, zbyt patetyczną. Nie- 
chętnie widać słucha dawanych jej rad, co do umiarkowania 
głosu i wymowy. Nie chce się przekonać, ze na scenie tak 
mówić trzeba jak się mówi w salonie, i że wcale do do- 
brego tonu nie należy zbytne i nienaturalne wybijanie nie- 
których głosek , jakoto np. 4 ie. Niech panna Piechowicz 
nie zraża się temi uwagami. Gdyhysmy w nićj nie upa- 
trywali zdolności, pokrywalibyśmy milczeniem pierwsze jćj 
na scenie wystąpienia; lecz przekonani jestesmy, że jeśli 
zechce obrać sobie za wzór naturę, jeźli porzuci naślado- 
wanie, stać się może z czasem dobrą aktorką. L. 


gg 
UWIADOMIENIE. 

Do numeru dzisiejszego dotącza się Spiéwka z ko- 
medyo-opery Lucya czyli Pamiątka z towarzyszeniem 
forte-piano. Poezya Jana Jasińskiego, muzyka Józefa 
Damsego. 
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